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nPolowanie „par forca 
na samochodach

S za lo n y  pościg pohc i za  bandytam i po ulicach Lo n d yn u
Przed kilku dniami policja ?o się wykryć sześciu zbrodnia- W yw iązała  się zaw zięła strzo 

londyńska została zaw iado- "zy , którzy pochowali się har- lanlna; trudno byłoby przew i- 
miona o tym, że członkow ie dzo zręcznie po kątach. Dwaj dziec, jak się to cafe polo wame
bardzo niebezpiecznej bandy  
w łam yw aczy, już oddawna bez-

z nich zdołali, mimo pierścieni i skończy, gdyby nie fakt, że już
policji, otaczającej ich, uciec.

skutecznie poszukiwani, z n a j- ' Dopadli oni do saniachodu na
dują s ię w jednym z szynków  
podmiejskich, gdzie w esoło u- 
cztują.

Natychm iast zajechały przed 
gmach policji dwa samochody  
i wiele m otocvklów , którcmi 
liczna drużyna policjantów u- 
dała się we wskazanym  kie­
runku; w bardzo krótkim prze­
ciągu czasu złodziejska spelun­
ka została przez policję oto­
czona ze W5zystb:ch stron. Je­
dnak ktos musiał zbrodniarzy 
uprzedzić, bo gdy policjanci 
weszli do lokalu, stoły były już 
puste.

Dopiero po bardzo uciążli­
wych poszukiwaniach, które 
t-w ały około pół godziny, uaa-

MOJ EKRAN
NIECO POEZJI I HUMORU

W ychodzi w Krakowie mie­
sięcznik  „ Zwrotnica (redaktor: 
T Peiper, wydawca: Piątka),
poświecony „sztuce teraźniej­
szości''. Fragnac zapoznać czy ­
telników „ A P C “  ze „sztuk$*te 
raźniej szóści" w interpretacji 
poetów  „ Zwrotnicy" pozwalam  
sobie przytoczyć niektóre w yjąt­
ki z wiersza „O braz":
N a  c ie k ły m  p ion ie  serca  skandują

   . w ieczo rem  ża b y
u m arłe, na p a m ięć  p o ły k a n e  p o

n oca ch  llja d y .  
K s ię ży c  j e s ł  tak w ielk i, ż e  s ię  nie  

m o że  zm ieśc ić  p rz ez  ok n o . 
G w ia zd y  są sm u tn e  i w y ję ,  ja k  p sy , 

b o  m uszą na d eszczu  m okn ą ć. 
P o  ro zp a ch n io n y ch  d om k a ch  —  ogro* 

dach tra tu je  n oc  ulew na. 
P ocią g om  w ysta ją  z k iesz en i chu* 

s te c z k i  c ie p ły ch  p ożegn a ń  
M a łgorza 'a  c o  p on ied z ia łek  p a trzy  

z e  za m k n ię ty ch  ok ien  
nr. b o lesn e  jarm arki z e sz ty w n ia ły m  

w zrok iem .

Dosłow nie' Podpisane: Jalu 
Kurek

Nie wiem, czy p. Jalu Kurek 
istnieje rzeczyw iście czy też re­
dakcja „Zw rotnicy" padta ofia­
rą czy jejś  złośliw ej mistyfika­
cji, jak to zderzyło sie przed  
wojną inicjatorom pewnej w y­
stawy „n iezahżnych" malarzy w 
Paryżu . Zachwycano sie tam 
pewnym bajecznie kolorowym  
krajobrazem, a potem wyszło  
na jaw, że arcydzieło to namalo­
wał. . osioł, któremu wesołe 
grono malarzy z Monlmartru 
przywiązało do ogona pendzel. 
Zresztą, wszystko jedno: czy p 
Jalu Kurek istnieje, czy też nie, 
czy pisał sw oje wiersze na trze­
źwo, czy  w transie, nie ulega

sąsiedniej uiicy i poczęli ucie­
kać.

Policjanci na czas uciecz­
kę tę zauważyli, to też rozpo­
częła się dzika, niezw ykła go­
nitwa. Bandyci zmusili szofera  
pod grozą śmierci, by rozwinął 
największą szybkość. A le  za 
sam ochodem  pędziło już czte­
rech policjantów na dwu m oto­
cyklach.

na szosie, daleko od miasta, 
pękła przv jednym z kół sa 
mochodu guma. W id z*c  to, je­
den z bandytów pozostał w sa­
mochodzie i pozw oli! się aresz­
tow ać; okazało się, że z pow o­
du rany postrzałowej w głow ę

Ktil 1 dWU r
A re s zto w a ła  go policja, me szanując korony

V  la d z e  p olicy jn e stanu M i  
cłrfaan (St. Z je d n o c zo n e ) od  
r. 1923 gorliw ie p oszu kiw ały  
n iej; k iego B en jam in a Purncll. 
starca o  n iezw yk le  długich  
włosach i brodzie. M ó w ił on  
o sobie. że je st  . k rólem  z d o ­
mu D a ł id o w e g o ". ale policja  
uw ażała go za zw y czajn eg o  
zbrodniarza.

Piwnell p rzed  laty 20 z a ło ­
ży ł sektę re l‘g\jną; lic*ba jegi> 
zw olen n ik ów  urosła do tysią* 
ca płci o b o jg a ; w szy scy  sp ę ­
dzali ż.yc!e po klasztornem u w

nie mógł on m yśleć o ucieczce, j stanie M ich igan ; złożyw  szy  w 
Drugi bandyta zaczął uciekać I ofierze „k r ó lo w i" w szy stk o  
przez po’ a, — f —  . . . .został

A r
jednak po 

rozpaczliwei walce zastrzelo­
ny przez ścigających go poli­
cjantów.

co posiadali, w y zn a w cy  pra- 
c°w a li jako  robetn  cv rolnk  

Purnełl o p o w iadał o  sobie, 
ż-e jest ..s iód m v m  a n io łe m ".

Zrę c zn o ś c ią, urodą i odw agą w y d o b y w a  angielska po lic antka

Keiłiiielsze tsjesalK zitfoiiBlsfZ)
Kobieta na usługach policji

Naczelne w ładze policji an­
gielskie, uznały za wskazane  
pow iększyć personel agentów  
w spódniczkach z 25 do 59 o- 
sob. Stało się tak dzięki poro­
bionym dotychczas probom, 
które dla policjantek wypadły  
bardzo pochlebnie. O kazało się 
bowiem, że niejednokrotnie ko­
bieta w policji oddaje usługi 
większe od irę żcz jzn y . A  jed­
nak nie trzeba przypuszczać, że 
angielskie policjantki to jakieś 
straszydła, nie, są to przew aż­
nie m łode i ładne dziew częta, 
ubrane według ostatniej mody, 
po których trudno byłoby po­
znać ich zaw ód.

Zastosowanie policjantek w  
służbie jest bardzo różnorodne. 
Tak np. używane są one jako 
tajne agentki w nocnych loka­
lach, co do których jest podej­
rzenie, iż odbyw a się w nich 

i handel kokainą ,opjum czy in- 
' nemi narkotykami,
1 Potajemni handlarze ani na 
chwilę nie przypuszczają, że 
młcda, ponętna dama, w cho­
dząca do lokalu, jest agentką 
policji, to też ani mysią kryć 
się ze swym nędznym rzem io­
słem owszem , handel odbywa  
się nieraz w jej oczach, oczy­
wiście, aż do chwili, gdy na 
w ezw arie darny nie przybędzie 
poheja i nie aresztuje spraw­
ców

Ponieważ Angielka z natury 
jost bardzo odważna, więc w 
rt li policjantki udaje się ona 
także i do kól złodziejskich na 
przedmieściach. A !e  tam ele­
gancki stró byłby przeszkodą, 
to też na takie w ystępy poli­
cjantka ubiera się skromnie 
ak robotnica.

Przerćżncm i sposobam i, zrę­
cznością. i urodj taka poli­

cjantka przykuwa do riebie nie 
jednego rzezimieszka w ydosta­
jąc od niego przy winie niejcd 
ną tajemnicę,, bardzo dla po icjŚ 
cenną. Niejedno włamanie uda­
ło się w ykryć tylko dzięki te­
mu właśnie. Lecz i dwa ostat­
nie morderstwa w Londynie u- 
dało sio v, yśłedzić tylko dzięki 
pewnej zdolnej i dzielnej poli­
cjantce.

Państwo żyje dostatecznie i  szulerni 
133 mUjoiiy haiaczu z g a d l i  naiwni

Szulernia w M onte Carlo ni­
gdy jeszcze nie miała tak w iel­
ki h obrotów, jak w letnim se­
zonie ubiegłym. Jest to tem- 
bardziej uderzające, że dla 
M onte Carlo najbardziej sprzy­
jającym czasem jeśł sezon zi­
mowy.

Ubiegłej zimy zysk kasyna 
od stołów gry jedynie, wynosił 
130 mil,onów franków. Z tej 
wielkiej sumy po potrąceniu  
kosztów  i utrzymania księstwa  
(gdzie żaden mieszkaniec po­
datków nie płaci) pozostało zu­
pełnie czystego zysku 93 miljo- 
ny franków

DJALELSKI TANIEC
3perja'mście; najmniejszych ludzi na świecie 

Jak żyją karzełki z Australii
W  Australii w ykryto plemię 

karłów zasługujących na miano 
najm p.cjszych ludzi na świecie.

W ed le  wiadom ości nadesz- 
tych z M elbourn wzrost tych 
ludzi sięga zaledw ie 130 centy­
m etrów , czyli dorosły karzełek
jest wielkości naszego dztesię 

wątpliwości, że naszym pismom cioletniego dziecka.
humorystycznym przybył w oso­
bie „ Zwrotnicy" groźny konku­
rent,

7dumiewa mnie tylko śmia­
łość, z jaką redakcja „Zwrotni­
cy "  patronuje „sztuce teraźniej­
szości", ładna „teraźniejszość!' 
Przed 30 laty ułożył już ktoś 
pięknu poemat, podobny, jak 
dwie krople wodv. do wierszy p. 
Ja'u Kurka. Zaczynał sie cn w 
te słew n ’

N a  f j o l e t o w y  dach  m e j d u szy  
fo r tep ia n o w e  kapią  w o n ie  
Co dalej, nie pamiętam. Jeśli 

htJry z naszych cz\in1nikóiv zna 
łnn p o r y w a j n r v  poemat, m o ż e  
posłać eo Amiało do redakcji 
„Zwrotnicy".

SAT

Sposób życia karzełków  au­
stralijskich jest zupełnie pry- 
mity wny. M ieszkają oni w gro­
tach, a żyją w grupach po sto 
rodzin.

Garnitur takiego człow ieka, 
jest niezw ykle m ało skom pliko­
wany: składa się z fartuszka z 
liści, który się zak'ada p ask i:m  
z w łókna na biodra.

K arzełki nie wiedzą co to

„ P O L O D F - R M A "
Idealny krem ry iceryno y

do twarzy i rąk 
Sprzedaż we wszystkich lepszych 
periumwjach i s ładach aplecznych.

Laboratorium 
„ P O L L A B O K "  Sp z o.
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jest wujna, żyja spokojnie i są 
znawcami przyrody, którą pra­
wdziwie kochają.

K arły są też znakomitymi 
tancerzami, specjalnością ich to 
tak zwany „taniec diabelski 
przy wykonywaniu którego ma 
li ludzie wpadają w  ekstazę: na 
początku ruchy sa len,we, po­
tem coraz to szybsze, aż tan­
cerz pada. Ciało jego jest szty­
wne i dopiero po paru minu­
tach sztyw ność ustępuje.

C zysty zysk w ubiegłym se­
zonie letnim wyniósł o 40 ir.iljo- 
nów więcej, bo 133 niiljony 
franków.

Dużą część tych zysków  za­
w dzięczać należy pewnemu wy  
biegowi. Dotąd był zwyczaj w 
M onte Carlo. ze każdy gracz, 
zw łaszcza przy większych w y­
granych, rzucał coś do srebr­
nego naczynia, którego zaw ar­
tość szła zwykle do kieszeni 
krupierów Sumy te jednak w 
ubiegłym sezonie były tak w iel­
kie, że dyrekcja kasyna uznała 
za w łaściwe tylko połow ę od­
dać na rzecz krupjerów.

Dyrekcja w zięła się na mny 
sposób, podwyższając najniż­
szą staw kę, z powodu spadku  
franka, lecz najw yższą pozosta­
wiła w w ysokości dotychczaso­
we). W  tych warunkach każdy 
gracz miał mniejsze widoki o - 
degrania się, jeśli przegrał z 
kolei kilka poważnych staw ek; 
zw łaszcza, że najpopularniej­
szym sposobem  „odgrywania  
sie jest podwajanie staw ek.

Napęcznicją złote.n kiesze­
nie akcjonarjuszy szulerni po 
otrzymaniu tegorocznej dywł- 
derdy. Za „s ła b szy " sezon  
1924 —  25, zarząd kasyna wy­
płacał prawie 150 proc. dyw i- 
derdy, bo 725 franków na ka­
żdy udział 500-?rankow y!

nv*xm*vxrrrmxriBM.''ucuom uu wjBuaoiagtaMiEaTnaipn

„bratem  C h ry stu sa ", a p rze ­
w agi sw ej używa? w kierunku  
tyranłeow  nia p o d d a n y c h ". 
K azał 'ra zaw ierać m atżeń- 
stw a n a jzą p e ła ie j n eodpo- 
w iednie, zm uszał m ło d e  dzm w  
częta d o  u p ija n a  się ; a prak* 
tyk am i sftk d arskierm d op ro ­
w adzał do tego, że w iele k o ­
biet z p fś r ó d  je g o  zw o le n n ’ * 
czek d osta ło  poirdeszania  
zm y słó w .

T r z v  Lata tem u trzem  
m ieszkankom  k laszto ru " u 
dało sic zb iec ; one to w łaśnie  
o p ow ied zia ły  policji o stras#- 
nvch nadużyciach Purneila  
Z a rzą d zo n o  śled ztw o . lecz  
zbrodniarz uciekł- p olicja  
przepuszczała  naw et- że wrr 
gole ulotnił się on ze Stanów  
Z je d n o c zo n y c h .

O k azało  się jed n ak , że  
„ k r ó l"  cr.fy fen czas uhm wał 
«ię w’ k o lon ji sw e j. D o p -ero  
16 1'stopada udało się policji  
w y k ry ć  m iejsce  jeg o  p ob ytu . 
29 pO Bcjantów  udało się tam . 
skierow aw suy u p rzed r o na 
d om , w  k tórym  „kró “  prze*  
byw a}, silne św iatło  reflek to ­
rów  Fol cjanci s ek 'eram i 

| rozbili d rz\vi i okna i dostali 
Je d o  w nętrza dom u.
W  jednym  z p o k o jó w  w g?ę* 

b1 z n aIez ono ,,k ró la * , c 'ed z ał 
on na tronie w  niżam ie. W  

1 ssis ednim  p o k o ju  zn a jd o w a ły  
się trzy  śBczne m tJde k o l /c t y  
w zupe?nym  negl żu. A r e s z to ­
w ano rozpu stnego starca w raz  
z 7-m iorgiem  zw olenn ików  —  
czterem a m ężczyzn am i ; trze ­
m a kobietam *.

P odczas p ierw iastk ow ego  
śledztw a „ k r ó l ' drżał ze stra* 
chu a ję zy k  odm aw iał m u p o - 
słu szerstw a . D w a j Członko­
wie sek ty  z łożyli za sw ego  
w odza kaucję w w ysok ości 
50 tysięcy  d o larów , w ob ec  
czego będzie on od p ow iad ał 
za p opełnione zb rod m e z w o l­
nej stopy A re szto w a n a  prócz  
niego siódem ka- rów nież  
zw olni, na została  za k iu c ją -

J b ta n  

NUaflot 

ętm y n ffle 

E a m jsiw tia  

i fómdeStomtout

cćr-atze aa silmj-i uy-zeSan - 
jc :i rzczużajzne m jaiasa

asutda nitczystcża dżśtm:.

ptreztaczęd* dk tM islnęj cęvj
cznar.i/m zBfdcht:, Stzemjjfcćfii 

eds^ifsi i ućeiiżclnui
mydła ictt/botouze, zaoae,, a fen- 

demy. pttfum ucd:: -zj m
%
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NSe pożycz ] książek
Ktokolwiek posiada matą bodaj bi» 

bljoteczkę, wic bard /o dobrze, jak to 
niebezpiecznie pożvczać komuś ksią» 
/k i. W ic . bo niejednej z pożyezo* 
nych książek już więcej nie ogląoał. 
A le taki pogląd na sprawę pożycza* 
nia przyjął się już bardzo dawno.

Lud\\'k XI król francuski, który 
panował w drugiej połowic piętnaste* 
go stulecia, chciał mieć dla swej bi* 
bljoteki dzieła słynnego podówczas 
lekarza arabskiego, Ramzesa. W  tym  
celu zwrócił się do dziekana wydzia* 
lu medycyny uniwersytetu pary* 
skiego z prośbą, by mu tę książkę 
pożyczył.

Wykręcanie się nie na wieleby się 
dziekanowi przydało, bo król do* 
brze wiedz.iaf. że w d z ia ł  książki 
Ramzesa posiada. Zresztą król pro* 
si! o te dzieła po to jedynie, aby ka* 
zać je  przepisać (sztuka drukarska 
dop jro  się wtedy zaczynała). Bied* 
ny dziekan, zanim odpowiedział na 
żądań e króla, zwołał naradę profeso* 
rów, która zgodziła się na wypoży* 
czenie cennych dzieł jedynie za kau* 
cją. jako gwarancją, że rękopisy na* 
prawdę zostaną zwrócone.

Kaucja ta została określona na su* 
inę bardzo wysoką i składała się nie* 
tylko z poważnej ilości srebrnej za* 
stawy królewskiej (około czterech 
kilogramów), lecz i stu talarów w 
zlocie. Niejeden przyzna, że za tę 
sumę lep.ej jest książkę kupić, anizói 
pożyczać.


